Wychodzi w Krekowie 
todziennie o godzinie 814, rano, wyjąwszy Poniedziałk 
Po świętach. 
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Przyj wuj: się w księgarni Józera OzBCna przy Główny 


Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU 
Wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądze. 


z zań 


Kraków 2 maja. 
Podaliśmy „kilka razy nasze uwagi nad 
obecném. bombardowaniem Sebastopola , 
następne wypadki okazały ich słuszność. 
Bezstronność i okoliczności pozwalające po- 
wiedzieć w tym względzie prawdę były naj- 
większym powodem sprawdzenia się tych u- 
wag. Dzisiaj przedstawiamy czytelnikom po- 
glad p. Saint-Ange, znanego teoretyka woj- 
skowego., na teraźniejsze działania pod Se- 
bastopolem. Chociaż p. Saint- Ange zapatruje 
się z innego stanowiska i pisze tę rozprawę 
w widocznym celu uspokojenia niecierpliwych 
lub wzburzonych we Francyi umysłów, przed- 
stawiając powody długiego oblężenia Seba- 
stopola i okazując skutki obecnego bombar- 
dowania, pogląd jego jednak zgodnym jest 
z naszem widzeniem tćj sprawy, przed kil- 
© nastu dniami wypowiedzianćm. Rozprawę 
tę p. Saint-Ange zamieszczoną w Journal 
des Débats z 29 kwietnia podajemy dosło- 
wnie. 


Od dnia rozpoczęcia ognia przeciw Sebastopolowi, 
to jest od 9go kwietnia do 23go daty ostatniéj de- 
peszy, już dni trzynaście trwa bombardowanie. Pra- 
wie kaźdodziennie depesze lub listy przynoszą nam 
szczegóły tego wielkiego działania, i każdego dnia 
spodziewają się czytelnicy wiadomości 0 zwycięzkim 
Szturmie. Lecz oblężenie twierdzy nie może być 
prowadzone z taką szybkością jak zaczepna wojna 
w otwartem polu. Działać trzeba prawidłowo, l 
wać przekopy zwolna, cierpliwie a według przepi- 
sów skutki i zdobywać ziemię stopa po stopie. Tym 
sposobem ściska się coraz silnićj oblężonego w 0- 

rębie wałów, a otaczając coraz ciaśnićj twierdzę 
Pzekopami, burzy się ją ogniem dział, i wreszcie 
dochodzi się do chwili w którćój można rzucić się 
nagle do twierdzy wyłomami wybitemi w szańcach 
I murach. Zanim do tego się dojdzie, baterye oblę- 
Źnicze muszą kilka razy zmieniać swoje miejsca przy- 
suwając się coraz bliżćj do twierdzy, odbudowywa- 
ne są na gruncie zdobytym ma nieprzyjacielu przez 
powolne roboty przekopówe; jedynie bowiem 0- 
gniem zbliska prowadzonym zburzyć można szańce 

b otworzyć w nich wyłomy. 1 

Powolność postępowania jest warunkiem pomyśl- 
ności i z pewnością prowadzi 'do celu. Chociaż ar- 
tylerya i broń ognista wydoskonaloną wielce, zosta- 
ła od A7go wieku, zawsze jednak przepisy skreślo- 
ne przez Vaubana w jego dziele o dobywaniu twierdz, 
Są w użyciu, i według nich działają pod Sebasto- 
polem. Są to prawdy powszechnie znane, lecz trze- 
ba je przypomnieć niecierpliwym. ż 

Do 9go kwietnia trwała pierwsza część oblężenia, 


C ESE ANY KRACR0-ARTFSTEGZNA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI. 


XVII. 

Deotyma i improwizacya p. n, Serce. — Wzory sztuki śre- 

dniowiecznój w dawnój Polsce. — Lichwa.-— Opiekun 
ludzkości i binda. — Bogucki. — Obrazy stare. 


W ostatnim numerze wspomniałem wam, iż Deoty- 
ma dała znowu znak życia w improwizacyi 0 Barbarze. 
ecz imie Barbary tak jak i inne, wspomniane tylko 
było w tym nowym utworze, a prawdziwym tytułem 
Jego , jest Serce, które tak brzmiało : 


Pod Wawel o świcie 
Przybiegłszy — na szczycie 
Słuchałam w zachwycie: 
Jak z chmury tęsknoty 
Westchnienia i grzmoty 
Rozsyłał dzwon złoty. 


Zciehł zwolna; — 0 dzwonie! 
W. kruszcowóm twóm łonie 
Skąd moc ta kojąca 
Co strunę serc trąca? 
Co serca przytrzyma 
Jak łódkę kotwica; 
Co serca zachwyca 
Jak powrót pielgrzyma! — 
Ni struna lutnisty 
Ni trąba burzliwa , 
Ni harfy płacz szklisty 
Tych wrażeń nie zbudzi. 

~ Sam tylko głos ludzi 
Zarówno porywa! 


Gdy zciehłam., nieśmiało 


ii dni nastepujące 


1 
tr. 


tE 


m Rynku N. 458. 


ae A roboty przygotowawcze , jako to wyko- 
pano przekopy, podkopy i parallele, mające razem 
długości 6 mil jeogr. (41 kilometrów), wzniesiono 


a |48 bateryj i uzbrojono takowe. Z rozpoczęciem o= 


gnia zaczęła się druga część oblężenia, mogąca prze- 
ciągnąć się długo, jūż to z powodu uporczywćj i 
zaciętój obrony twierdzy przez Rosyan, a przede- 
wszysikiem z przyczyny, żę twierdza otrzymuje każ- 
dodziennie Żywność, posiłki i zapasy wojenne, gdyż 
nie można ją otoczyć i zamknąć nie mając dwóch 
armij. 

Mówią, iż Rosyanie będą się bronić zacięcie w mie- 
ście i że trzeba będzie zdobywać dom po domie jak 
w Saragossie, a nadtó że nie można ich zmusić do pod- 
dania się, gdyż mają zapewniony odwrót naprzód 
do warowni leżących na wybrzeżach zatoki, a na- 
stępnie do twierdz północnych. Lecz obrona ta nie 
o wiele odwlecze zajęcie miasta i portu, jeżeli tylko 
zdołamy zburzyć lab wziąść główne dzieła. Zrujno- 
wać szańce nieprzyjacielskie, uczynić w nich wy- 
łom, aby można opanować jedno z. wielkich 'dzief 
twierdzy naprzód wysuniętych, jakiemi są warownie 
kwarantanny, bastyon środkowy, masztowy, ogrodo- 
wy i wieża Małachowa, lub przynajmaićj aby owła- 
dnąć trzy reduty świeżo przez Rosyan przed tą wie- 
żą zbudowane: 0 to pierwsze działanie, które naprzód 
wykonać trzeba było. Przeciwko tym to dziełom 
skierowany jest ogień bateryj oblężniczych od 9go 
kwietnia. Jeżeli nasze baterye stoją dość blisko tych 
dzieł, aby uczynić mogły wielki skutek, lub: jeżeli 
przekopy tak są dzisiaj posūnięte naprzód, iż mo- 
żna dwie lub trzy baterye przenieść o 200 metrów 
(600 stóp) od twierdzy, to w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca dowiemy się o zburzeniu i wzię- 
ciu jednego z wielkich dzieł twierdzy naprzód wy- 


posu- , suniętych. Pomyślność tego rodzaju, będąc: jedynym 


,czynem stanowczym od -póczątku oblężenia, jest dzi- 
„siaj koniecznie potrzóbną moralnie i materyalnie. 
Ogień artyleryi i prace inżynieryi dążą do jéj osią- 
gnięnia. Jeden nawet z przódostalnich listów mówi, 
iż wojska już były gotówe do szturmu, w składach 
inżynieryi przygotowane już drabiny do wdzierania 
się na mury i faszyny do wypełnienia rowów. Lecz 
jakaś trudność nieprzewidziana stała się powodem 
zwłoki w tém działaniu. Nie można jednak ganić tćj 
zwłoki mającój ma celu zwiększenie prawdopodo- 
bieństwa pomyślnego ataku, a zmniejszenie niebez- 
pieczeństw, na które biegną dzielni nasi żołnierze 
dla zdobycia i utrzymania sławy i czci dwóch wiel- 
ikich narodów. i 
Artylerya jednak nasza w dotychczasowem bom- 
bardowaniu nie wybija jeszcze wyłomu, walczy jedynie 
z nieprzyjacielską i strzela do jéj bateryj w których 
zdemontowała już wiele armat. Do 23go nie nastą= 
| pił jeszcze żaden szturm do warowni naprzód wy- 
suniętych, gdyż szańce ich nie były dostatecznie 
zrujnowanemi. W dniu tym, według depeszy rosyj- 
skićj, sprzymierzeni zwolnili ogień uznawszy bez- 
| skuteczność swych wysileń. Trudno jest podanie to 


Piers dźwiękła spiżowa , 
A mnie się wydało 
Że szemrze te słowa: 


„Głos ludzki od serca moc bierze tajemnie 
Ja spiewam jak człowiek, bo serce jest we mnie, 
Choć myśl się zbłąkała w szaleństwa bezdroże, 
Jéj brak nie zabija: szalony żyć może. 
Lecz jeśli na chwilę ustaje sère bicie, 
Ta chwila ostatnią: bo w sercu jest życie.“ 

| 


' „Bez uczuć jak tęskno wśród wiedzy ogromu, 


| Wśród skarbów chaosu, wśród sławy kadzideł! 


| Mężczyzna bez serca, jest burzą beż gromu; 
| Kobieta bez serca, jest ptakiem bez skrzydeł. * 


4 

| „Rośliny, planety, rodziny, narody, 

| Sieć uczuc ognista przyciąga i splata; 

| A człowiek jest sercem przyrody — 

| A Bóstwo jest sercem wszech świata.“ 

„Gdy czucie się tylko dla czucia rozpali, 
Natenczas przyjaźnią się zowie.* — 


Dzwon umilkł: — ujrzałam w dali 
Jak z modrzewiowego dworka 
Wychodzą posły zdumione 
Gdy odrzucając koronę, 
Dziecię ich żegna W tóm słowie: 
„Mym tronem, serce Goworka.< 


znów dzwon się rozbujał w tój Z sercem rozmowie 
„Gdy czucie chce stać się rodziny podstawą 
- Natenczas miłością się ZOWIE. in 5; 


Umiłkł — ujrzałam postać granitową 
Która w Katedrze z grobu wstając, łzawo 
To jedno wyrzekła słowo: 

„Barbaro! “ 


Ji 
| 

Zdaję się, że nie napróżno nadmieniłem wam, W 0- 
statnim Tygodniku, iż improwizacya ta, do rzędu pię- 


od wiersza petylowego za jednorazowe  umięszczenie 
), 


Rok 1855. 


Przyjmnują się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzają. 
pósnesteNia literackie, księgśrskie, kandłowe, przer 
CWTADOMIYSIA tyczące wią 


"yałowe, rółnicze itr 
spfzedaży, Fupns; dzierży w ii r 


Za optata 


Po d kf, następne pe 


2 kr. z dopłatą po 10 krajcarów za Sażdą publikacyą ha stępel rządowy 


Listy 


miefrankawane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 


SĘ" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


uznać prawdziwem. Ogień już kilka razy wolniał i 
ustawał od początku oblężenia, lecz czyż te chwi- 
lowe przestanki pochodziły z przyczyny naznaczo- 
nój w depeszy rosyjskićj? Trzebaby przypuścić, że 
nasze baterye są zburzone i przywiedzione do mil- 
czenia, czego nie mówi ta depesza, a była by to 
 bezwątpienia powiedziała, gdyby ogień twierdzy ù- 
' ciszył nasze działa. 
| Musimy mniemać, iż oblegający albo czuli się w 0- 
bowiązku oszczędzania swój amunicyi aż do najbliż- 
szej jéj dostawy, następująećj każdodziennie; albo 
oczekują ukończenia nowych: przekopów mających 
| zbliska otoczyć przodowe warownie; albo nakoniec 
zajęci są przeniesieniem bateryj mnićj korzystnie po- 
łożonych, na miejsca korzystniejsze, bliższe twier- 
dzy lub bardzićj zakryte „przekopami posuniętemi ku 
warowni pod zasłoną ognia. Zwykle przy oblężeniach 
posuwa się w ten sposób baterye, w miarę postępu 
przekopów. Według wiadomości nowe podkopy po- 
sunięto znacznie od chwili rozpoczęcia ognia. Przed 
wafem łączącym warownią kwarantanny z bastyonem 
środkowym wykopano i usypano czwartą parallelę i 
połączono ją z podkopami prowadzonemi przeciw 
bastyonowi masztowemu. Wąwóz, w którym formo- 
wały się zakryte kolumny rosyjskie czyniące: wy- 
cieczkę, opanowany został i uwieńczony szańcem; 
to jest przy wnijściu «do niego -od naszćj strony 
wzniesiono wał z koszów i worów napełnionych zie- 
mią dla zakrycia strzelców ręczną opatrzonych bro- 
nią. Nakoniec kilkanaście rosyjskich zasadzek i prze- 
ciw aproszów zajęto i wcieleno w system naszych 
przekopów 

Te zasadzki, tak często wspominane, są to umo- 
enienia z ziemi, pewien rodzaj małych lunet lub 
trójgraniastych strzałczanów opatrzonych okopem i 
rowem, a wzniesionych w polu przed warowniami 
twierdzy, zawsze jednak dobrze ostrzelanych i zakry- 
tych ogniem bastyonów. W zasadzkach tych może 
stać parę tysięcy ludzi, i służą one do ukrycia ko- 
lumn wypadających z twierdzy. Dzieła te ułatwiały 
bardzo nieprzyjacielowi czynienie wycieczek. 

Słowem, wszystko nakazuje mniemać , iż oblęże- 
nie na nowo energicznie rozpoczęte, postępować 
będzie dzielnie i pomyślnie. Trzeba zaufać umiętno- 
ści naszych oficerów inżynieryi i artyleryi, którym 
dokładne poznanie gruntu, położenia i umocnień 
Sebastopola wskaże odpowiedni i zręczny pomysł 
wśród różnych sposobów skreślonych przez sztukę 
oblężniczą, eo przy oblężeniu jest tem, czóm stra- 
tegiczne natchnienie w bitwie. 


Treść patentów ; rozporządzeń i ogłoszeń zawar- 
tych w dalszych zesżytach z roku 18556 Dziennika 
' Rządu krajowego, dla Zarządu Obrębu Krakow- 


skiego. 

$ 102. Uwierzytelnienia podpisów i odpisów (lega- 
lizacye i widymacye) pochodzące od urzędu powia- 
towego lub stolicowo-sędziowskiego, we względzie 


sądowym lub politycznym podpisane być mają przez przydzielone. W tych miastach, w których zapro- 


y m 


; „Gdy czucie kojarzy 
Ramiona narodów i stopnie ołtarzy, 
Natenczas się zowie radosną ofiarą.“ 


Znów dzwon się rozbujał: 


Dzwon znów ucichł ,-— łuna biała 
Przewionęła nad dzwonnicą... 
Może mgła ,— lecz mnie się zdała 
Wilhelma oblubienicą; 
Dwa Anioły zachwycone 

© _ Jak kolosy przy nićj błysły: 
Jeden podał jój Koronę, 
I dźwignęła ją na skroni; 
A gdy ją drugi w. Pogoni, 
Pochwycił drżącą i zbladłą, 
Imie: Polska! z ust jej padło 
I łzy rzuciła do Wisły. 


Serce mi biło, i temi słowy 
Żegnałam spiż Zygmuntowy: 
„Choć dzwon nie myśli, choć dzwon nie działa, 
Jemu jednemu ludzkość nabożna 
Chrztu dozwoliła, bo przeczuwała 
e samém sercem zbawić się można!“ — 


kniejszych i bardzićj sercowych utworów. wieszczki na- 
leży; bo prawdę słów moich, i owa wzniosłość myśli, 
i bogactwo ich, zupełnie potwierdzą. — | 

Do rzędu ważniejszych w- Warszawie wydawnictw, 
należą jak to wam już zapewne wiadomo Wzory sztuki 
średniowiecznój z epoki odrodzenia po koniec wieku 
XVII. w. Dawnćj Polsce, wydawane przez Aleksandra 
Przezdzieckiego i Edwarda Rastawieckiego w litografi 
M. Fajansa. 

Obecnie więc ogłoszony został nowy prospekt, a mia- 


nowicie na drugą seryę tych wzorów, gdyż w ciągu |w 


maja ukończoną będzie zupełnie pierwsza. ; 
Wzory te mają swą wartość, ze względu na obję- 
te w nich starożytności, które wydzierane będąc 28* 


przełożonego urzędu a w jego zastępstwie przez 
adjunkta sądownictwo sprawującego. $ 403. Odpisy 
aktów urzędowych, lub powtórne wystósowania (du- 
plikaty) załatwień urzędowych, wydane być mogą 
za zleceniem przełożonego urzędu. $ 106. Dorę- 


ih w miejscu urzędu ma być załatwiane -pun- 
ktualnie przez służących urzędu. Do doręczenia 
w powiecie zewnątrz miejsca urzędu używać należy 
w powszechności poczty, lub przełożonych gmin. 
Przełożeni powiatowi starać się powinni, ażeby ze 
strony gmin zaprowadzone zostały raz lub dwa ra- 
zy na tydzień regularne wysyłki, do którychby u- 
życi byli ludzie pewni, jako posłańcy gminni, zao- 
patrzeni torbami skórzanemi do zamknięcia właści 
wie przysposobionemi. Słudzy urzędu ‘powiatowego 
lub stolicowo-sędziowskiego użyci być mogą do tego 
rodzaju przesyłań zamiejscowych w szczególnych 
wypadkach naglących i ważnych, albo gdy już do 
tego wysłanemi są z powodu doręczeń sądowych: 
przy czóm jednak starannie na to zważać należy, a- 
żeby najwięcćj doręczeń i sprawunków odbytemi 
było za jednym chodem. Doręczenia zewnatrz po- 
wiału robione będą przez pocztę, lub przez 
właściwe władze powiatowe, w. przypadkach zaś 
nagłych przez własnych służących urzędowych. $ 
110. Edykta i rozporządzenia urzędu powiatowego 
lub stolicowo-sędziowskiego, wymagające publiczne- 
go ogłoszenia powinny być: przybite na tablicy u- 
rzędowćj, lub obwieszczone wedle potrzeby lub 
zwyczaju: sposobem "wywołania. Do podobnych ob- 
wieszczeń zewnątrz miejsca urzędowego, używać 
należy przełożonych gmin, a wyjątkowo sług urzę- 
dowych. (Instrukcya z którćj robimy wypisy, składa 
się, ze 126 $$, z przydaniem siedmiu formularzy 
załatwianiu czynności urzędowych.) l 

-¿W-zeszycie XIX. oddziału I. wydanym d. 30 kwie- 
tnia znajduje się: 1% Rozporządzenie 'nadkonicnay 
wojskowćj z-d. -42 kwietnia. r. b. które z powodu 
zaszłćj wątpliwości wyjaśnia, że artykuły $ i 9go 
kartelu o zbiegach wojskowych zawartego z wszy= 
stkiemi udzielnemi monarchiami i wolnemi miastami 
związku niemieckiego nie zosiały zniesione. 2% Roz- 
porządzenie Ministerstwa skarbu z d. 11 kwietnia 
ogłaszające, iż Najwyższóm: postanowieniem z dnia 
t6 marca r. b. cło wchodowe od półzboża, tatarki, 
prosa, kukurudzy, żyta, bobu, grochu, soczewicy, 
wyki, grochu cukrowego; ciemierzycy, jęczmienia, 
słodu i owsa, przy wprowadzeniu tychże przez u- 
rzędy celne w Istryi i na wyspach Kanweryjskich, 
przez następne lat trzy w połowie ustanowionćj ta- 
ryty będzie pobierane. 3% Rozporządzenie Ministerstw 
sprawiedłiwości, spraw wewnętrznych; najwyższćj 
władzy policyjnój z d. 3 kwietnia, mocą którego 
śledztwo i ukaranie przestępstw, które w powsze- 
chnéj księdze ustaw karnych z d. 27 maja 1852 r. 
nie są uznane za karygodne występki, prowadzone 
będzie przez urząd powiatowy, stolicowy, albo przez 
magistraty tam gdzie czynności polityczne są im 


pomnieniu , wychodzą na jaw, a nawet przyczyniają się 
niekiedy do rozjaśnienia faktów historycznych. Oto głó- 
wna: przyczyna, /dla  którćj doznają ciągle powodzenia 
i jak u nas np., znaczną ilość mają zwolenników. 
Każda serya Składa się z 24 zeszytów, a prenume- 
rata na jedną serye wynosi r. sr. 24, czyli po rublu 
za zeszyt. Z przedpłatą móżna zgłosić się albo do 


-|Redakcyi Biblioteki Warszawskićj przy ulicy Senator- 


skićj Ner 468/9 do jój sekretarza p. J. Bergera; albo 
do księgarni Klukowskiego przy ulicy miodowćj, “albo 
wreszcie do gęste śriy to jest, A. Przezdzieckiego 
(Senatorska 471) i E: Rastawieckiego (Bielańska 602). 
Dla tego wam nadmieniam o tém, Że może znaleść 
się jaki amator z Czytelników Czasu, na te staroży- 
tności, zwłaszcza, że każdy nowy prenumerator, może 
jeszcze otrzymać pierwszą także seryę , gdyby sobie tego 
życzył a to w oprawie książkowój za r. sr. 25 
Chciałbym wam urozmaicić niniejszy Tygodnik, jaką 
odrębną od umysłowości nowostką; ale nie co tydzień 
na bruku naszym znajdzie się materyał do rozrobienia, 
i to jeszcze taki, któryby zdołał zająć i zabawić. 
Najważniejszym bowiem jak teraz wypadkiem, który 
przez długi czas zwracał na siebie powszechną uwagę, 
jest cios wymierzony przeciwko lichwie, grasującój do- 
tąd nakształt jakićj epidemii w Warszawie. Ochydne to 
czetoąsłą posunięte nieraz 0%. EO dópóki 
t na S /c szów, i 
oj ic nim jeszcze zdołali owładnąć ta- 
kowóm, dopóty uchodziło na sucho, a przemysł li- 
chwiarski, któremu: przebiegłość przychodziła w pomoc, 
wynajdując tysiączne 1 podstępne wykręty, umiał nawet 
obejść. artykuły prawa i wyśliznąć się przed sprawie- 
CIĄ- ~ 5 
as kilka nastąpionych po sobie Wypadków; do któ- 
rych głównie przyłożyła się lichwa, zwróciło baczną u- 
add władzy, a dosiągnięty surowością prawa przy- 
ił popłoch pomiędzy ją. i 
ódzca, rzuci pop pomiędzy całą ową zgrają; i 


zatrząsł pokoleniem procentowiczów , którzy już patrzą 
na wiszący nad niemi miecz Damoklesa. 
Aby mieć wyobrażenie do jakiego stopnia ta klassa 


2 


Czy dużo siać? czy mało a dobrze siać?  Korespon- 
dencya z Podhajec z 16go kwietnia wywołała ją. Mie- 
liśmy już wskazówki godne uwagi w listach Z Prze- 
myskiego, ze stanowiska o prawnych własności stosun- 
kach, mieliśmy je z moralnego zapatrywania się na stan 
spółeczny włościan naszych, wartałoby nam zatem za- 
stanowić się nad techniczną stroną rolnictwa, W pismie 


wadzone są władze policyjne cesarskie do nich na- 
leży to śledztwo i ukaranie przestępstw. Postępo- 
wanie przy tego rodzaju przestępstwach, ograniczać 
się powinno, w sposobie jak tylko można sumary- 
cznym, na wyśledzeniu okoliczności istotnych. Prze- 
ciw wydanemu orzeczeniu, strona uważająca się po- 
krzywdzoną, otwartą ma drogę rekursu do wyższej 


W ostatnićj instancyi rekurs, 0 tak rozpowszechnionym jak Czas. 


władzy policyjnćj. powszechnionym Ji ; i 
i ‘Iności i szczcnym być może, | Darują mi może niektórzy czytelnicy, że gospodar- 
ile w ogólności prawnie przypuszczcnym by spraw |stwo obszarowe czysto-zbożowa wie O Sar 


wystósowanym być winien do ministerstwa z 
wewnętrznych , które ostatecznie rozstrzyga. neigia 
padkach w których śledztwo i ukaranie. E 10 
władzy policyjnéj, takie apić 


Już teraz przesądnóm, bo jeżeli dawnićj w niewyrodzo- 
nym jeszcze a mnićj: ludném Podolu i gdziekolwiek 0- 
placać się mogło, to się opłacało w znacznej CZĘSCI 
Galicyi, tylko zużyciem wartości pańszczyznianćj. . 
Lecz gdy wartość tejże znikła z kapitału rolniczo- 
obrotowego i stała się kapitałem obrotowym gieldy, 
trzeba nam inne powołać siły, jako dźwignię podupa- 
dłego rolnictwa, które część swćj podstawy już straciło. 
Czegóż więc nam potrzeba do obsiewu znacznych 
łanów ? Trzeba nam rąk, trzeba nam ich za pieniądze, 
a zatóm i pieniędzy. Gospodarz na większej roli, a 


rozstrzygnienie dza polievi 
winno w porozumieniu z najwyższą Wtadzą po'icyj- 
ną. Rekurs zapowiedziany być DE x ltem 
24 godzin po wydaniu wyroku, podany Zaś w ciągu 
dalszych trzech dni. Rekurs zawiesza wykonanie 
wyroku karnego aż do prawomocnego orzeczenia, 
o ile w szczegółowych przepisach co innego nie 
jest nakazanóm. Śledztwo tego rodzaju przestępstw 
miesiącach od ich wykonania, nie może 


o trzech A ec sj Sci 

być prowadzone 1 ukaranie nie może być zawyro- |tćm więcćj tak bogato uposażony na Podolu włościa- 
- kowane, 0 ile w ustawach szczegółowych na po- |nin, niepracuje już na dworskich obszarach. AE: 

jedyncze wykroczenia, nie jest co innego rozporzą- | nego robotnika nam ubyła. Trzeba ją zastąpić użyciem 


rąk mniéj zdolnych, tj. podrostków i dzieci, 4 przeto 
uprawiać stósowne sile ich płody. Liczbę silnego ro- 
botnika przy żniwach zastąpmy liczbą czasu; tj. roz- 
kładem prac rolniczych, na sprzęty trawne, zbożowe i 
bulwiaste. Rozłóżmy w części pracę według rozkładu 
pól na produkcyą rękami ludzkiemi i zaprzęgami; 
w części na pola, które z jednój strony przymnażały. 
by spoczynkiem siłę produkcyjną, z drugiej produko- 
wały nabiał, mięso, wełnę, siłę 0, a z tego 
to już widzimy konieczność zmiany gospo arstwa «ob- 
szarowego na gospodarstwo przemienne. 

Drugą potrzebę obrotu = pagan: OSZCZĘ- 
dnością produkcyjną, & produkcyą silną, choćby z po- 
czątku cząstkową i część naszych gruntów na odłog 
przeznaczającą: | Pk: Mops: ; 

Gdzie dokładnie uprawię, i doużyć się mogących sił 
najemniczych lub czeladzi zasiewy zastosuję, zyskam 
z mniejszćj przestrzeni obfitsze plony, co sam w ciągu 
mego gospodarstwa, osobliwie po 1846 roku doświad- 
czyłem, iż gdzie przed dwńdziestą laty na żyznćj zie- 
mi powiśla zbożową uprawą wyssanćj, w czasie obję- 
cia majętności 2Y, do 3ch ziarn tylko miewałem psze- 
nicy, dziś dużo lepszćm cieszę się plonem i czyściej- 
szem a ważniejszem ziarnćm. Prawda, że niesprzedaję 
więcéj jak dawnićj sprzedawano oziminy, ale" Jej nie- 
sprzedaję mnićj, mam mniejsze koszta na wysiew 1 u- 
prawę, i nieopuszczam uprawy zboża, (uważając go 
za główny w Galicyi produkt), a gdy choć, maszyna 
plenniejsze omłóci snopy, żniwiarz lub kosiarz gęSciej- 
sze zrzyna porosty, i to przyjdzie nam na korzyść W 0- 
szczędności i pośrednim zysku. 

Upewnienie produkcyi zbożowej 
na naszą korzyść, ale ze 
|sokiego Rządu korzystne środki, za pomocą których 
moglibyśmy wyjść z tego opłakanego stanu. 
| Wiedeń 30 kwietnia. Cesarsko-francuzki poseł 
R baron Bourquenay odbierał wczoraj i dzisiaj powin- 
kńorespondencya Czasu. sów osobiście od dyplomacyi i wielu wyższych 

SR= osób z okazyi ocalenia życia Cesarza Napoleona. 
Z Nadwiśla 25 kwietnia. — Baron Sina bankier wiedeński proponowany 

Nieraz to już w tych ciężkich czasach, w których |jest na prezydenta rady zawiadowczćj towarzystwa 
na, załatwienie interesów i potrzeb domowych grosz tak | kolei żelaznych rządowych, a burmistrź Wiednia p. 
trudny, toczyła się walka po zakątkach - domowych : | Seiller na wiceprezydenta. 


dzonóm. 4° Rozporządzenie Ministerstw spraw we- 
wnętrznych, sprawiedliwości i najwyższćj władzy 
policyjnćj z d; 3 kwietnia, zawierające szczegóło- 
we przepisy względem godziny policyjnćj. Stósownie 
do tego rozporządzenia, o pewnćj godzinie w nocy 
zamknięte bęć powinny miejsca gościn i szynków, 
jakoteż kawiarnie, i o tćj godzinie gościom ani 
wstępować do nich, ani też dłużćj przebywać nie 
wolno. Zakaz ten nie stosuje się do przybywających 
podróżnych i furmanów w domach zajezdnych. Na- 
czelnik kraju winien oznaczyć godzinę z uwagą na 
stosunki krajowe i miejscowe. W szczególnych o- 
kolicach wolno jest polecić niższym władzom ozna- 
czenie téj godziny. Pozwolenie trzymania otworem 
gościn, szynkowni i kawiarń po za godzinę policyjną 
udzielać może ze szczególnych powodów władza po- 
licyjna cesarska gdzie się znajduje , urząd powiato- 
wy lub stolicowy cesarski, lub magistrat tam gdzie 
temu magistratowi poruczona jest czynność władzy 
politycznćj. Podobne pozwolenie udzielonćm być 
może tylko w szczególnych przypadkach na pewne 
nocy, lub na pewne okresy czasu; za które to po- 
zwolenie składana będzie do kassy gminnćj na rzecz 
ubogich pewna opłata przez naczelnika kraju ozna- 
czona. Przekraczający to rozporządzenie ulegną po- 
stępowaniu przepisanemu w rozporządzeniu cesar- 
skióm z 20go kwietnia 1854 r. Organa bezpieczeń- 
stwa winny naprzód napomnieć właściciela gościny, 
szynkowni lub kawiarni o dopełnienie obowiązku. 
Gdy napomnienie to bez skutku zostanie, należy 
tych gości którzy na wezwanie organów bezpie- 
czeństwa nie oddalą się, zmusić do tego i pociągnąć 
do odpowiedzialności. Sledztwo i ukaranie przekro- 
zeń niniejsze i z 
czeń niniejszego prrppiee maigi r 


nietylko ze wzgledu 


h miejscówych, ` dawı m, 
own do Tozporządzeńia z 3go kwietnia 1855 
r. powyżćj umieszczonego, 0 przestępstwach księgą 


ustaw karnych nieobjętych. 


posuwała swoją bezczelność, dosyć będzie przytoczyć | swej winy za zniszczeniem podpisu. 
tu jeden przykład, do którego wszystkie inne są zupeł- 
nie podobne: j 

Pewnemu urzędnikowi, umiera zamieszkała na pro- 
wincyi matka; o czóm tenże powziąwszy wiadomość 
pragnie jak najprędzój wraz z żoną i dziećmi udać się 
do nićj, aby ją ujrzeć raz jeszcze przed śmiercią. Po- 
dróż ta wszakże pociąga za sobą wydatek, a że tako- 
wy do liczby nieprzewidzianych należał, nie zatóm dzi- 
wnego, Że utrzymujący się z pobieranćj płacy urzędnik, 
niemiał na to odpowiedniego funduszu. Wszelkie sta- 
rania dla otrzymania pożyczkowym sposobem tój kwoty 
okazały się próżne, a tymezasem każda chwila, stawa- 
ła się droższą, i niepozostało jak rzucić się w objęcia 
procentowicza. Pierwszy z- nich tedy, który się nada- 
rzył, przyrzeka dać mu na kilka tygodni potrzebną kwo- | podpisu. Ta szczerość 
tę, ale żąda dwóch rękojmi, to jest: Oddania mu, na 
mocy piśmiennego zobowiązania, wszystkich znajdują- 
cych się w domu pożyczającegO mebli , które w razie 
uchybienia terminu, staną się własnością prawną wie- 
rzyciela, i podpisu czyli zaręczenia głównego zwierzchni- 
ka tój władzy, w któréj ów urzędnik pracował. - 

Nie trzeba zapominać, że całą rzecz szła o kilkaset 
złotych, i że podobne zastrzeżenia wymagane były dla 
tak mizernój kwoty. CO do mebli, pożyczający: zdecy- 
dował się chętnie, wiedząc, że dług zapłaci i takowe 
mu nieprzepadną; ale co do zaręczenia, jakże tu coś 
podobnego proponowac zwierzehnikowi swojemu; dla 
tego też przedstawia wierzycielowi, aby go: zwolnił 
od tego. k: 

— Czy'pan masz zamiar zapłacić dtug ,-lub-nie?=— 
zapytuje tenże. I 

— [ owszem, jak najszczerszy mam zamiar i z pe- 
wnością zapłacę. 2 

— Kiedy pan tak pewny, to i o cóż panu idzie, pod- 
pisz pan sam swego zwierzchnika, a jak pan dług ui- 
ści, to mu podpis zwrócę, i on nawet niepotrzebuje 
wcale wiedzieć otem. 

Podobne przerażające propozycye, zawsze prawie przy 
każdej pożyczce miewały miejsce. W braku zwierzchni- R PA 
ków, podrabiano opiekunów i ojców, lub przyjaciół, któ- | Przed niejakim więc czasem zjawia się u niego aż 
rzy rozumie się- przedstawiali pewność, a podżegana | czterech żydków przynosząc mu bindę , wysadzaną per- 
podobnemi „pokusami młodzież, drżącą ręką spełniała | łami i drogiemi kamieniami, i żądając od niego tysiąca 
ten czyn nierozważny, zasłaniając się przed własnem ; złotych w zamian za tę najdroższą w ich rodzinie spu- 
sumieniem nadzieją pewnego oddania długu i zmazania | ściznę, bo wartującą do tysiąca rubli, i którą tylko 


wściągnąwszy przeto gniew i oburzenie, staje prze 
zwierzchnikiem i z całą ufnością odkrywa mu wszystko, 
nie tając nawet i największej swej winy to jest udanego 
jego i to wyznanie, zdołały ują 
szlachetnego człowieka, gdyż takim rzeczywiście by 
przełożony winowajcy naszego,' i niebawem posłano po 
procentowicza. g 

Rzecz się krótko rosztrzygła, bo gotowizna leżała na 
stole; po zwrocie więc mebli i podpisów, oddano. w ca- 
łości wierzycielowi kapitał, ale z podwójnym procentem, 
który polecono trzem woźnym, wyliczyć zacnemu pro- 
centowiczowi. Że ci ostatni, wywiązali się jak najenergi- 
czniej z poruczonej im missyi, mogę za nich ręczyć, 
bom słyszał o tem z ust naocznego tej sceny świadka. 

Lecz podobne lekarstwa, skutkowały tylko chwilo- 
wo, po zagojeniu bowiem strat, pochodzących z wyli- 
czenia procentów, niezwalczeni niczem procentowicze 
wracali znowu na pierwotną drogę, dopóki władza nie 
przyłożyła do tój sprawy SW€J dłoni, kładąc podobno 
już raz na zawsze żelazną tamę niegodziwym ich na- 
dużyciom. 

Taka jest a raczej była strona szkodliwa owych Je- 
gomości. a teraz zobaczmy ich dowcip, W- jednem 
z miasteczek królestwa, także znalazł się opiekun ludz- 
kości, który jak najchętniej otwierał potrzebnym szka- 
tutke swoją, byle tylko osoba żądająca pożyczki, przed- 
saa dobrą rękojmię, a do tego lepszy jeszcze pro- 
cent. 268 


na * 
-nawet w obec Wy- 


|jakże się tu wachać? Niebawem przeto płaci tysiąc 


Po- | inną wskazujący godzinę; da 
d| bami jak bez nich 


é; reczki, które 
1i 


CZAS z Czwartku 3 Maja 1855. . 
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— Korespondent wiedeński do Journal de Frano- wania: lorda Hardinge czy p. Layard da sie trafniéj 
fort, który uchodzi za dobrze poinformowanego pi- | zastósować przymiotnik haniebny (brawo). 
sze w liście z 24 kwietnia, iż Austrya nie pozosta- |. Jenerał Peel dowodzi, że major Ewart zamiano* 
nie długo neutralną, ale raz jeszcze usiłować bę- |wany został przez lorda Raglana, a nie przez mini- 
dzie skłonić Rosyę do przyjęcia trzeciego punktu | steryum wojny i spodziewa się, Że szanowny pan 
rękojmi (wedle interpretacyi państw sprzymierzo- | Layard jako uczciwy człowiek odwoła swe zdanie, 
nych). Jeśliby starania te pozostały bez skutku, nie | którego fałsz dziś jest dowiedzionym. 
pozostanie Austryi nic innego tylko postawić ultima- | Pan Layard. Przyznaję, iż pomyliłem się co do 
tum, które i tak nie byłoby nieodzownem, a wypo- | promocyi majora Ewart, lecz rząd wczęści za błąd 
wiedzenie wojny mogłoby natychmiast nastąpić. [ten jest odpowiedzialnym pochodzący -z omyłki dru- 

— Do Gazety Wrocławskińj piszą z Paryża, iż |kowój w jego roczniku (wykrzykniki). 

p. Drowyn de Lhuys nadaremnie usiłował skłonić| Fakt jest prawdziwy, i gdyby Izba posiadała wy- 
Austryę do podpisania konwency! militarnej. Na |jaśnienia, które mam w rękach, ujrzałaby jak się 
przedstawienia jego opierające się na potrzebie wy- | drukują roczniki w celu służenia interesom rządu 
konania traktatu 2go grudnia miano mu odpowie- (wykrzysi), który współwinnym jest za błąd prze- 
dzieć: Austrya nie może uważać inaczćj traktatu 
grudniowego, tylko jako przymierze odporne, które 
staje się wtedy dopiero zaczepnem, skoroby Rosya 
zaczepiła Turcyę w ten sposób, iżby tron Sułtana 
mógł być zagrożony. Ponieważ tak nie jest, zatem 
Austrya mniema, iż zajmując Księstwa Naddunajskie 
uczyniła zadosyć zobowiązaniom swoim; wszelako 
gotową jest działać zaczepnie, jeśliby Rosya sposo- 
biła się do przejścia Prutu lub Dunaju. 

— Według Autograf. Coresp. wyjazd fzm. baro 
na Hessa do Galicyi wraz z jenerałami państw za- 
chodnich Letang i Crawford naznaczony jest podo- 
bno na czwartek 3go maja. 

— Monit. Toscano mówi, że księżna Krystyna 
Trivulzio Belgiojoso podała prośby do rządu cesar- 
skiego o dozwolenie powrotu do Lombardyi i znie- 
sienie sekwestru na dobra jéj nałożonego. 

Anglia. 

Na posiedzeniu Izby niższćj dnia 27go kwietnia 
oświadczył p. Layard, że musi przedstawić bezzwło- 
cznie kilka postanowień w przedmiocie położenia 
kraju, których osnowę w przyszły poniedziałek ob- 
awi. ji 
1 P. Ewart zwraca uwagę, że p. Layard. w przemo- 
wie świeżo mianéj w Liverpoolu nadmienił, iż jeden 
z jego krewnych major Ewart z 79 pułku górali 
(highlanders) winien był swój stopień względom 
i zapytuje podsekretarza wojny czy fakt ten jest 
prawdziwym. ; 

P. Baring. Co do mnie, chciałbym na inną część 
przemowy szanownego deputowanego z Aylesbury 
skierować uwagę Izby. Mówiąc o posuwaniu niektó- 
rych oficerów armii, twierdzi on, że lord Burgersh 
i lord Hardinge żadnych nieoddali usług, kiedy. pier- 
wszy odznaczył się nad Almą, a drugi zjednał so- 
bie sławę nad Almą i Inkermanem. Zapytuje więc 
czy wydział wojny zapomniał zdać sprawę z usług 
oddanych przez tych dwóch oficerów, czyli też za- 
|pomniene to winni jesteśmy wspaniałomyślności sza- 
nownego deputowanego z Aylesbury, który dla te- 
g o tych świetnych czynach zamilczał, że lord 

rgersh jest synem księcia Westmoreland, a lord 
Hardinge synem naczelnego wodza armii (brawo). 

Jenerał Peel. I ja mógłbym się żalić na przemo- 
wę szanownego pana Layarda (śmiech). Z przykro- 
ścią widzę, że tyle popełniwszy błędów, nie żałuje on 
tego całkiem i niepojmuję jak można fakta tak prze- 
kręcać dla prostćj przyjemności oklasków (brawo). 
Mowca odczytuje dwa listy lorda Hardinge do pana 
Layarda dla udowodnienia mu fałszu, listy na które 
szanowny członek odpowiedział upieraniem się przy 
swojem zdaniu. Listy lorda Hardinge wywołały ży- 


świadczam, że w niczem niechciałem naganiać lor- 
da Burgersh ani lorda Hardinge. Znam waleczność 
obu tych oficerów, lecz widzę że i inni zasłużyli na 
równe wyszczególnienie, a nieotrzymali go. To więć 
chciałem jedynie powiedzieć. (Oznaki niezadowole+ 


gdybym odczytał listy, które otr j ień od 
oficerów skarżących się i (= jen oeei Ę 

Kilka głosów. Chcemy słyszeć osnowe listów. 

Pan Layard. Nie — nie odczytam ich, gdyż zgu- 
bifbym tych, którzy we mnie mieli zaufanie. Powta* 
rzam że stopnie: w armii są wynikiem wpływów ro- 
dzinnych i stronniczych, powtarzam opierając się na 
szematyzmie wojskowym i biorę na siebie odpowie- 
dzialność za to twierdzenie. 

Pułkownik Lindray. W przemowie w Liverpool 
szanowny członek oskarżał naczelnie dowodzącego 
lorda Hardinge o przekupstwo. Dziś wymija tę kwe- 
styę, i nie mówi, że za to bierze na siebie odpo- 
wiedzialność (brawo). 

Pułkownik North popiera to zdanie. 

Pułkownik Knox. W innćj okoliczności szanowny 
członek starał się obrzucać kałem charakter wa- 
lecznego admirała, dziś chce oskarżać naczelnego 
wodza. Jest to system niegodny. Twierdzenia sza- 
nownego członka są całkiem bezzasadne, a jednak 
ma dość bezczelności i bezwstydu (do porządku!) 
zaczepiać charakter wojskowy, (do porządku). 

P. Hadfield. Wyrazy te nie są parlamentarne. 

Prezydent. Zwrócić muszę uwagę szanownego 
członka, że wyrazy te wykluczone są z słownika 
parlamentarnego, (słuchajcie). 

Pułkownik. Żałuję i cofam je, lecz nie mam dość 
silnych wyrazów na oddanie postępowania szano- 
wnego deputowanego z Aylesbury, (brawo) i spo- 
dziewam się, że zanim zaproponuje reformę armii, 


ezgoroh jéj kwestyj. 

. French. Godność Izby wymaga, ab g 

żyli koniec tój rozprawie. DCT p 
Lord Palmerston. Ubolewam mocno, że deputo- 

wany z Aylesbury na takiem dziś przedstawił się 


naniem, lecz sądzę, że przekonawszy się, iż oskarżenia 
jego są fałszywe i potwarcze, powinienby....... 
_ P. Otway. Chociaż najmłodszy w tćj Izbie, ośmielę 
się zarzucić, że język szlachetnego lorda nie jest 
także parlamentarny, (słuchajcie). Dopiero co sza- 
nowny członek wezwany został do porządku za po- 
pocą sadzę że że to samo dotyczeć 
inno szlachetnego wice- i jci 
Prezydent. Słyszałem, z ace 


będą żądali, albo 
skich. 
Wieść o okradzeniu opiekuna ludzkości, i o utracie 


bindy, która ciągle oceniana, przechodząc z ust do ust, 


procencik, a nadewszystko ta bloga myśl, że nuż nie 
doszła do wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych, jak 


wykupią, i binda tanim kosztem przejdzie na własność; 


złotych, (zawsze jednak po odliczeniu z góry procen- 
tu) a binda idzie do biórka dopóki nieprzejdzie na skład 
do drogiego sercu jego skarbczyka. =“ 

„ Kto niewidział takiego lichwiarskiego skarbczyka, ten 
niema o tem wyobrażenia ; owe milczące, a niegdyś mo- 
że i w salonach bijące iska EL: owe zegarki, każdy 

ej, łyżki i sztućce tak z her- 

in ; złote pierścienie, brylantowe kól- 
czyki 1 lermuary, te żyjące Swiadki nie jednej na tym 
świecie zwiehniętej cnoty; wreszcie tabakiery i tabakie- 
> niegdys przygrywały dzisiejszej dewotce 
jw roskosznych dniach jéj wiosny, gdy po nad strumie- 
niem słuchała słowika; owe spinki i zapinki pod któ- 
jremi niegdys biło serce szlachetne, it. d. it. d. wszy- 
| stko to obok dziwnego dla oka widoku, tak sprzeczne 
| myśli nasuwa widzowi, że nie jedna z nich obrana za 
od posłużyćby mogła do rozwinięcia najpiękniejszych 
Do takiego tedy skarbczyka miała wejść i binda , ale 
tymczasowo do opatrzenia jéj numerem, zapisania 


| 
płod 
w biurku, 


iskra elektryczna przebiegła miasteczko, a tem samem 
dostała się i do zastawników, a jéj właścicieli. 

Już tylko tydzień brakło do terminu, czyli jéj wyku- 
pu, a tymczaszem nie można było odkryć najmniejsze- 
go śladu; a gdy wybiła o statnia terminowa godzina, 
stawili się właściciele, udając że oniczem nie wiedzą. 

Jak tylko można najgrzeczniej, przyjmuje ich w sa 
mym progu opiekun ludzkości, perswadując im że nie- 
potrzebnie się spieszą, choć termin upłynął on im cze- 
kać będzie, że może potrzebują pieniędzy, to im nawet 
doda jeszcze, ale wszystkie te 
bo wlasciciele przenoszą swój skarb nad wszystko, do- 
dając że i największych summ, nie przyjęliby za niego. 

„Już tedy i a pariy waj na stół; 
się miesza, niby szuka kluczy, a gdy już tysiączek 
zgarnął i schował w kieszonkę, z aE l krwią 
pe e= i kładzie przed nimi bindé! > 

„U rola się zmienia... bladość i pomieszanie stało si 
udziałem żydków, a na czole pei we ludzkości, zaja- 
śniała oddawna niewidziana pogoda. Oszukujący . zo- 
stał oszukanym; a gdy bindę zabrali i wyszli, dobro- 
czynca szyderczo 
głupcom się marzyło, że złapiecie starego lisa?“ 

Niepotrzebuję tu dodawać, że Jegomość dobrodziej, 
sam szybę wybił, jak sam też odbił biórko i nakoniec 
puścił fałszywą pogłoskę o skradzeniu mu bindy. Te- 
EIA dowcipowi zawdzięcza ocalenie tysiąca zło- 
tych. — PE À 

W tych dniach straciliśmy jednego z płodniejszych 
pisarzy to jest Józefa Symeona Boguckiego, autora Ro- 
dina czyli ducha na drodze pokuty, Wizerunków spó- 
leczeństwa Warszawskiego, wcale dobrze obrobionych + 
Klementyny i Kapitalistów. 

Do świeżych nowości należy przybycie do Warsza- 
wy Griinberga z Berlina, który przywiózł z sobą do 
spuściznę ową bindę skradzioną. Na rozpacz jego zbie- | dwustu obrazów niby oryginalnych arcydzieł najpier- 
gają się tłumnie sąsiedzi, a mimo iż każdy uspokaja i| wszych mistrzów jak Rembrandta, Wateau ete. Pomię: 
radzi, reprezentant ludzkości rozpacza jak dziecko, wie- | dzy niemi są niektóre rzeczywiście piękne, a niektóre» 
dząc co go czeka, bo Zastawnicy gdy się o tem do- | bodaj czy się niemylę podrabiane. 
wiedzą, pomimo nic nie znaczącćj wartości tój schedy, EA 


perswazye na próżno, 


pan opiekun 


w księgę, a nadewszystko ocenienia, złożoną „zostala 

W kilka dni zatem znalazł się znawca czyli taxator, 
który za ukazaniem mu owego zastawu, Ocenił go na 
przeszło dwieście złotych! Zbladł opiekun ludzkości, 
bo Znawca mu dowiódł, że wszystkie perły i drogie 
kamienie były fałszywe. Tym więc sposobem nieszczę- 
Sliwa binda, której użyto na złapanie szanownego opie- 
una ludzkości, pozostała na swojem poprzedniem miej- 
scu, jako niegodna do połączenia SIę Ze swemi szcze- 
rozłotemi towarzyszami w skarbczyku; a dobrodziej 
ludzkości na dobre się rozchorował. 

Po upływie kilku tygodni na domiar nieszczęścia, 
wstawszy dnia jednego z łóżka i wszedłszy do gabinetu, 
zastaje okno wybite, biórko otworzone, i najdroższą 


zemnie popełniony. Co się tyczy innych faktów o0- 


zastanowi się nad tém, że dotąd nie wniósł doty-. 


że szlachetny lord powie 


rozśmiał się za nimi dodając: „I wam * 


nia) Gdybym chciał wszystko wykryć co wiem, 


nam stanowisku. Każdy może krytykować człowieka ` 
publicznego z ważnych powodów i z silnem przeko- | 
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24 godzin trwał ogień. Artylerya lądowa i brygada 


dział, żę oskarżenia były fałszywe i potwarcze, 
rawo). y ; 

Lord Palmerston. Powiedzieć chciałem, żem się 
spodziewał, iż szanowny członek wyzna swój błąd 
l pożałuje swych zamachów, (brawo). Szanowny 
Członek nie zaczepił jednego tylko człowieka, lecz 
całą klasę ludzi. Zastósował do szlachetnego mego 
Przyjaciela, naczelnego wodza oskarżenia fałszywe 
1potwarcze. Stał się słowem narzędziem ludzi, któ- 
rzy chcą strącić znakomitego tego człowieka z jego 
wysokości, (brawo). Lord Hardinge nie jest czło- 
wiekiem, któregoby wzniósł traf lub przypadek. Jest 
to żołnierz, który stopnie swoje zdobywał ostrzem 
swego oręża, (brawo). Krwią rozlewaną na polu 
bitwy drogo okupił on dzisiejsze swoje stanowisko, 
(brawo). Wybór jego robi zaszczyt rządowi, który 
go zamianowa i nie przypuszczam, aby ten oficer, 
który wszystko winien życiu wojskowemu bezcze- 
ścił go przekupstwem. 

Szanowny członek bije przeciw całćj arystokra- 
cyi. Mówi on, że jest hańbą, iż ta ma synów i kre- 
wnych swoich w armii. Ja utrzymuję przeciwnie. 
Utrzymuję, że jest zaszczytem dla arystokracyi an- 


„ gielskićj, mieszać się z szeregami armii i z mary- 


narką i być zawsze na czele tam, gdzie jest nie- 

ezpieczeństwo, gdzie chodzi o obronę honoru na- 
rodowego, (brawo). Bądźcie pewni, że jeżeli ary- 
stokracya wielkiego tego narodu przestanie dzielić 
niebezpieczeństwo i zaszczyt jego obrony, jeżeli za- 
cznie pędzić życie swe w zbytkach i bezczynności, 
chwila ta będzie upadkiem Anglii, (brawo). Wtedy 
dziecie mogli powiedzieć, że arystokracya nie za- 
sługuje na szacunek kraju, wtedy będziecie mogli 
harzekać na nadużycia i podbudzać przeciw arysto- 
racyi nienawiść narodu, (brawo). Lecz oświadczam, 
e ten zarzut nie może być uczyniony niższym 
klasom Anglii i zamiast brać pociski rzucone przez 
SZan. członka za naganę przeciw arystokracyi wy- 
mierzona, przyjmuję je za dowód narodowego ro- 
zumu į męzkiego uczucia, jakie ożywia wybór ludzi 
lego wielkiego kraju, (brawo), 

Izba tworzy się w komitet. Warunki pożyczki są 
Przyjęte. Artykuł 22 odnoszący się do umorzenia 
Jest zachowany. 

„lzba przyjmuje bil podnoszący opłatę celną na cu- 

ier, herbatę i kawę. Izba przyjmuje po długich 

rozprawach 200 głosami przeciw 171 drugie odczy- 

lanie bilu odnośnego do wychowania narodowego 

w Szkocyi. Posiedzenie się kończy. Izba odracza się 

do poniedziałku. g 
Kraje Nadbaltyckie. 

Z Kopenhagi donoszą 26 kwietnia: Admirał Dun- 
das bawi tu jeszcze i mieszka w hotelu „Feniks.* 
Jutro ma udać się do-Frederiksborg na posłuchanie 
lo króla, z kapitanem Stewart synem admirała dru- 
Siego dowodzącego na morzu Czarnem i dowódzcą 
okrętu parowego „Dragon.* Wraz z nimi udają się 
adjutant admirała porucznik Palmer, por. Crowe z 0- 

retu „Wellington,“ kap. Elliot z okrętu lin. „Ja- 

mes Watt,* Dr. Davidson lekarz z „Dragonu.* Nie 
masz tu ionych okrętów prócz „Dragona,* bo re- 
szła stoi pod Helsingör. 
„Z Helsingör piszą 26go, iż parowa fregata „Ma- 
gicienne* odpłynęła stamtąd do floty. Tegoż dnia 
Schwytano bryg kupiecki rosyjski „Feniks“ kap. 
ueussen płynący z jęczmieniem z Rewla do Szto- 
olmu. Scehwytała go angielska korweta parowa 
»Cossack;* majtków i kapitana wzięto jeńcem na po- 
ład korwety; statek do portu powieziono. . 

„Dnia 28go kwietnia admirał Dundas powrócił do 
Kiel z Kopenhagi i zatknął pawilon swój na „Wel- 
ingtonie.* O odjeździe floty nic jeszcze niewiadomo. 

Kor. Prus. donosi z prywatnych źródeł z nad gra- 
nicy prusko-rosyjskićj pod d. 24 kwietnia, iż dnia 
Poprzedzającego między 3cią a 4tą po południu, 

Yszano w kierunku Libawy huk dział bardzo wy- 
Taźnie; miasto Libawa jest o 8 mil od granicy. Na- 
zajutrz dowiedziano się od kupców przybyłych z Li- 

awy, że 4 okręty wojenne angielskie spotkały fre- 
Zate frańcuską o 4 mile od Libawy i salutowały, 
à potóm popłynęły w kierunku północno-wschodnim. 
Pułk baszkirów oczekiwany w Libawie, przybył tam 
Ze swoim sztabem; ten ostatni stanął . w mieście. 
Wojsko kantonuje w okolicy i ma stanąć wzdłuż 
morza aż do Połągi. |. 

Fare ya 
wazad turecki wyznaczył dożywotnią pensyę po 
Ysiąc piastrów miesięcznie dla matki Fryderyka 
racha oficera pruskiego, który wszedł potem do 
służby tureckićj jako inspektor artyleryi i wsławił 
Się qbroną Silistryi, a w Ruszczuku uma. 


An Kraje Czarnomorskie. 


Mamy wreszcie urzędowe a szczegółowe raporta 
Od obu stron walczących pod Sębastopolem, opisu- 
Jące pierwsze dni bombardowania, które, według 
pctatnich depesz telegraficznych prawie ustało, czy 
eż chwilowo jest zawieszonóm. Raport ks. Gor- 
zakową jest więcój szczegółowym, sprawozdanie 
ky da Raglana bardzo ogólnóm; obydwa są z 14go 
s ielnia, Raport jenerała Canroberta jeszcze ogło- 
żonym nie został. 

1, aeta londyńska zamieszcza ten raport lorda Ra- 
Elana do lorda Panmure, angielskiego ministra wojny: 
da » Przed Sebastopolem 14go kwietnia. Milordzie ! Od 

rę oslatnićj mojej depeszy z 10go t. m., wszyst- 

© nasze baterye prowadziły silny ogień przeciw 

skg, eniom Sebastopola. Ogień artylery! angiel- 
do J, zwrócony szczególnićj przeciw bateryom 0970- 
bat? koszarom, redanowi, wieży Małachowćj 1 
jeg FM kurchanu, sprawił wielki skutek i dzieła 

k przyjacielskie bardzo ucierpiały; Rosyanie jednak 
zystając z nocy naprawiali je, chociaż ciągle przez 


CZAS z Czwartku 3 Maja 1855. 


artyleryi morskićj strzelały wybornie. Strata nasza 
niejest znaczną, lecz dotknęła najmocnićj baterye 
obsługiwane przez majtków, a marynarka królewska 
opłakuje śmierć porucznika Douglasa, odznaczają- 
cego się od początku oblężenia gorliwością i talen- 
tem. Porucznicy Urmston i d'Aeth z marynarki kró- 
lewskićj, a porucznik Steele z artyleryi morskićj, 
wszyscy dzielni oficerowie, ranionemi zostali. Arty- 
lerya królewska straciła porucznika Luce oficera 
wielkich nadziei, a porucznicy Sinelaire i Estrange 
są ranni. Także kapelan inżyniery! Krafton, który 
w ciągu oblężenia oddał wiele usług, otrzymał ranę 
niedozwalającą mu przez długi czas służyć. Baterye 
nasze i pfzedpiersia są jeszcze w dobrym stanie 
mimo nieprzyjaznćj im pogody. Nieprzyjaciel pro- 
wadzi ogień zwolna, lecz strzela dobrze, gdy zaś 
zna doskonale odległość naszych bateryj, udało mu 
się zdemontować wiele naszych armat tak prawego jak 
i lewego skrzydła. Od strony Czarnćj nie ważnego 
nie zaszło; widziano jednak po drugićj stronie rzeki 
małe oddziały od 250 do 500 ludzi z ciężkiemi 
działami i jaszczykami, przeciągające wzdłuż wzgó- 
rzy Inkermanu ku wiosce Mackensie, i tam stające 
na stanowiskach ustawiając działa w baterye na go- 
ścieńcu. 

„Chociaż służba przez cały tydzień dzień i noc 
nadzwyczaj przykra i trudna, wykonywaną była mi- 
mo tego z radością i poświęceniem, które czynią 
zaszczyt oficerom i żołnierzom. Drut telegrafu pod- 
morskiego przeprowadzony został pomyślnie od przy- 
lądka Kalegra do klasztoru św. Jerzego; jak tylko 
utwierdzonym zostanie, inżynierowie nasi zajmą się 
przeprowadzeniem go aż do Warny; spodziewam 
się, iż za 8 lub 10 dni będzie można po nim prze- 
syłać depesze. Pierwszy oddział 10go pułku huza- 
rów przybył dzisiaj do Bałakławy (z Indyj). 

„Wam zaszczyt itd. Raglan“, 

— Inwalid Ruski podaje następujący szczegóło- 
wy raport ks. Gorczakowa z 14go kwietnia: 

„Od 6go do 9go kwietnia nieprzyjaciel posuwał 
zwolna swoje przekopy ku reducie Kamczackićj, i 
zataczał działa na baterye zbudowane na innych 
przekopach. Ogień jego armat był słaby i skiero- 
wany prawie wyłącznie przeciw naszym przeciw- 
przekopowy:n redutom, wołyńskićj, selegińskićj i 
kamczackićj. 7go kwietria usiłował nieprzyjaciel 
przybliżyć się podziemnemi galeryami do bastyonu 
nr. 4, lecz jego podziemne prace były małfoważne. 
Ażeby jednak przeszkodzić jego robotom, poprowa- 
dziliśmy dwie nowe boczne galerye. W nocy 8go 
umacnialiśmy nasze szańce, zgłębiali przekopy i pod- 
wyższali trawersy. Nieprzyjaciel zaś prowadził prze- 
kop ku cmętarzowi i wycinał strzelnice w nowym 
wielkim wale 

„O godzinie piątćj 9go kwietnia nieprzyjaciel roz- 
począł ogień ze wszystkich swoich bateryj (250 
ciężkich dział), który trwał z nadzwyczajną siłą aż 
do wieczora. Przez dzień ten rzucił 20,000_poci- 
sków na miasto; w ciągu zaś całój nocy bombar- 
dował silnie miasto rzucając bomby i granaty. 
W dniu tym okręty floty nieprzyjacielskićj zapaliły 
pod kołami, lecz pozostały na swóm stanowisku, 
gdyż morze było bardzo burzliwóm. Rano 10go od- 
nowił nieprzyjaciel ogień. Widocznym jego celem 
było zdemontowanie dział na naszych szańcach i ar- 
maty jego działały jako baterye demontujące. Od- 
powiadaliśmy mu skutecznie, a po upływie 4ch go- 
dzin uciszyliśmy 50 jego dział. Sądząc z tego, stra- 
ta nieprzyjacielska musi być. znaczną. Rano igo 
wypłynęła flota nieprzyjacielska i uszykowała się na 
morzu przed zatoką, lecz za doniosłością naszych 
strzałów; nie rozpoczynała jednak ognia. Pod wie- 
czór stanęły wielkie okręty dwoma rzędami, trzeci 
rząd stanowiły fregaty i statki parowe; wszystkie te 
okręty rzuciły kotwice. 

„W obydwóch tych dniach zginęło z naszój strony 
4ch oficerów i 140 żołnierzy; ranionemi zostało 15 
oficerów i 673 żołnierzy. Między poległemi znaj- 
duje się waleczny i zasłużony dowódzca bateryi 
kapitan Szemjakin i mitszipman Powała-Szwejkow- 
ski, oficer „wielkich nadziei. Ciężko rannemi zostali 
trzćj najwięcćj odznaczający się oficerowie floty, 
porucznicy: Lwów (umarł), Sawaliszyn ʻi Krasowski; 
pułkownik artyleryi Rosenthal i major Wołoskoj 
z piechotnego pułku, wszyscy mężni oficerowie. 
W ciągu 9go i 10go kwietnia zgruchotał nam nie- 
przyjaciel swemi kulmi kilkanaście dział i lawet, 
które jednak natychmiast innemi zastąpionemi z0- 
stały; wszystkie uszkodzenia w przedpiersiach ba- 
teryj zaraz naprawiono. 3 

„W nocy z £0go na tfty nieprzyjaciel silnie bom- 
bardował miasto, nie zrządził jednak szkód wiel- 
kich. O świcie 1igo uderzyło 6 kompanij wybor- 
czych francuskich na nasze lożamenty (zasadzki) 
przed bastyonem N. 5; opanowały je chwilowo i 
przystąpiły zaraz do roboty, aby lożamenty te prze- 
Imienić w swój przekop; wypędzone jednak z nich 
zostały kartaczami. Następnie stoczono dwie ręczne 
walki, w końcu których obsadziliśmy znów loża- 
menty naszemi strzelcami. 11go rano rozpoczął nie- 
przyjaciel ze wszystkich swych dział ogień nad- 
zwyczajnej niesłychanćj prawie gwałtowności, który 
następnie zwolniał , lecz pod wieczór przyszedł do 
swój pierwotnej siły. Załoga nasza walczyła boha- 
tersko. Stratę naszą w ciągu 11go trudno jeszcze 
oznaczyć, ; : z 

„Dnia 12 kwietnia uderzył nieprzyjaciel przewa- 
żnemi siłami na lożamenty wzniesione przed basty- 
onem N. 5; lecz napad jego odpartym „został przez 
batalion Koływańskiego pułku strzeleckiego pod do- 
wództwem półkownika Temirjaszewa. Dla objaśnie- 
nia następnych działań dodać musimy, Że wzdłuż 
całćj naszćj linii obronnćj wzniesiono lożamenty 
dla strzelców, i że lożamenty te leżą bliżćj przeko- 


pów oblegającego, niż naszych umocnień. Nieprzy- 
jaciel, widząc szkodę jaką mu wyrządzają te na 
prędce zbudowane zasadzki dla strzelców i małe 
szańce, Zwraca nadzwyczajne wysilenia, aby nas 
zmusić do ustąpienia z tychże; kilka już jednak razy 
zamiary swoje drogo opłacił i odpartym został albo 
bagnetem naszych przednich straży, albo ogniem 
kartaczowym najbliższych umocnień. Tego samego 
dnia o godzinie 4téj powiodło nam się wysadzenie 
w powietrze miny, która zniszczyła podziemną ga- 
leryę nieprzyjacielską prowadzoną przeciwko basty- 
onowi N. 4. Od iżgo do 13go usiłował nieprzyja- 
ciel opanować nasze lożamenty znajdujące się w wą- 
wozie między bastyonami N. 4 i 5. Pułki jednak 
Jekaterynburski i Koływański odparły go bagnetem. 
i3go kwietnia przywiodła nasza artylerya kilka ba- 
teryj nieprzyjacielskich do milczenia, i wysadziła 
w powietrze skład prochu w wielkiej angielskiej 
bateryi, który to wybuch zburzył 4 strzelnice. Przez 
cały ten czas flota sprzymierzona składająca się 
z 20 okrętów liniowych, 9 fregat, 4 korwet, 22 
statków parowych i 4 łodzi kanonierskich, stała 
bezczynnie przed zatokami strzelecką i Kamieszu. 
Lecz 13go oddzieliły się od nićj trzy parowce, które 
jednak po kilku strzałach z naszéj warowni wróciły 
na dawne stanowisko.“ 3 

Triester Ztg podaje następną wiadomość o nie- 
szczęściu jakiego doznał angielski okręt liniowy Royal 
Albert: „Dnia 10go kwietnia, w drugi dzień bom- 
bardowania, posłano część floty sprzymierzonćj aby 
przebojem opanować wnijście do zatoki sebastopolskićj. 
Na czele téj flotylli płynął Royal Albert przeznaczo- 
ny, z powodu znanćj siły swćj machiny i mocy 
swćj budowy, do przełamania zapór zagradzających 
szyję zatoki. Przy wnijściu do nićj uderzył istotnie 
o te przeszkody, jako to o łańcuchy, zatopione sta- 
tki itd. W dalszym opisie tego zdarzenia są dwa po- 
dania. Pierwsze mówi, iż przełamał te zapory, lecz 
tak się przytóm uszkodził, że wpłynąwszy do por- 
tu zaczął tonąć. Drugie podanie donosi o uwikłaniu 
się jego w tych przeszkodach, między któremi u- 
tkwiwszy stał pod ogniem rosyjskich nadbrzeżnych 
warowni. Oba > rm kończąc opis wtem się zga- 
dzają, iż Royal Albert pozostał uwięziony u wnij- 
ścia do zatoki czy też w samćj zatoce, inne zaś 
okręty nie zdołały posunąć się dalćj, strzelały do 
warowni rosyjskich, a potóm wróciły na dawne sta- 
nowisko. Za kilka dni dowiemy się prawdy. 

— Fremdenblatt pisze: W czasie bombardowania 
12 t. m. rosyjska flota wyruszyła z głębi przystani 
portowćj, zbliżyła się do warowni mikofajewskićj, i 
stanęła tam w szyku bojowym. Liczba uszykowa- 
nych tu okrętów wynosiła: 2 okręty liniowe, 4 fre- 
aty, 2 parowce i 8 mniejszych statków wojennych. 
Admirał Nachimow podzielił jeszcze przed rozpo- 
częciem bombardowania cały Sebastopol na 6 okrę- 
gów, z których tylko 3 są ostrzeliwane przez sprzy- 
mierzonych. Pod rozkazy jenerała Chrulewa, dowo- 
dzącego ciągle w Korabelnai oddano wszystkich pio- 
nierów i saperów. Pracują oni ciągle nad niwecze- 
niem przeciw min i min bocznych, które oblegają- 
cy prowadzą ku umocnieniom otaczającym przystań 
warsztatową.— Dziennik oblężenia podaje liczbę za- 
bitych i rannych rosyjskich od 9go do 20 kwietnia 
2,380 ludzi. Według depesz rosyjskich z 20go 
sprzymierzeni nie owładnęli żadnego dzieła samćj 


twierdzy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


_ Kraków 3 maja. Na jutrzejszy czwartkowy wieczór 
zapowiedziany jest w teatrze koncert panny Jadwigi 
Brzowskiej. Słynna w wielu miastach niemieckich arty- 
stka da się słyszeć wykonywując na fortepianie to klasyczny 
utwór Humla, to fantazyą z Lunatyczki Thalberga jaśnie- 
jącą przymiotami nowożytnej szkoły, to nakoniec śliczne 
utwory Chopina łączące w sobie obu szkół zalety. Spo- 
dziewamy się, iż publiczność nasza, zwabiona ponętą 
słyszenia dobrój muzyki takowej i znanem u obcych a ro- 
dzinnem nazwiskiem wirtuozki, licznie napełni salę tea- 
tralną podczas jutrzejszego wieczoru, który zapewne przy- 
jemnie przepędzi. 

— Piosnka „Partant pour la Syrie,“ którój melodya 
pochodzi od królowćj Hortensyi, s'ała się pieśnią naro- 
dowa francuzką teraźniejszego cesarstwa. Cały jój tok 
į charakter usiłuje naśladować czasy trabadurów, a pier- 
wszy wiersz przypomina wyprawę krzyżową. Ze względu 
na jój rozpowszechnienie, dajemy ją tutaj: 


Le beau Dunots. 


Partant pour la Syrie 
Le jeune et beau Dunois 
Venait prier Marie, 

De bénir ses exploits. 
„Faites, reine immortelle,“ 
Lui disait en partant 
»Qu’aimé de la plus belle 
„Jeżsois le plus vaillant!“ 

Il écrit sur la pierre 
Le serment de I'honneur, / 
Et va suivre à la guerre 
Le comte, son seigneur: 
'Au noble voeu fidêle 
Il crie en combattant: 
„Amour à la plus belle, 
„Honneur au plus vaillant!“ 

On lui doit la victoire. 
„Dunois* dit le seigneur, 
„Puisque tu fais ma gloire 
„Je ferai ten bonheur! 
„De ma fille Isabelle 
„Sois Fepoux à Vinstant: 
„Car elle est la plus belle, 
„Et toi le plus vaillant!* 

A Vautel de Marie 


Ils contractent tous deux 
Cette union chérie, 

Qui seule rend heurenx. 
Chacun dans sa chapelle 
Disait en les voyant: 
„Amour à la plus belle! 
„Honneur au plus vaillant! « 


PEZET" TIDE TZW Z Z || BLIGZA 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 290 moja: — 
ż AT : ya: 

Mctaliki 5-pro'en 78'/,. — Moetaliki 41.-procen,' 69. 
yletaliki 4-proc. 63 'j4. — 4-pr.z 1852 r. 92, — 21, -pr. 
847/,,. — 1-pr. 197, z Ciągn — s 1830 r. 250, 802.—- 
Augsburg 1277/5,— Londyn 12 kr. 31. — Paryż 1493, 
Akcys Bankowe 957. Akcye kol. żel półn — Fer 
dyn.. —. --. Pogyęska a r. 1851 tit“ A.— —„ ÏR, 
Ost-Donan-Dampfach. —— 

urs krakowski 2go maja Bankn. aus. iąd’ 89 
r 881a — Pruski kurant żąd. 113 płacą 112Y,, 
ble sr. nowo żąd. 1041/, płacą 1087/,. — Cwancygiery 
RIE t. 114!/, płacą 1181/ą. — Cwancyg. starsżąd. 115 
p'acą 114. Imper işd. 36, płacą 35%,. — Dukaty suetr 
bol. żąd. 21 płacą 201, g0_franki t 353/, zł. 8574 
Listy zast. pol. żą 1. rori płacą 101. — Listy zast. gal. 
żąd. 947/, pł. 98'/,. Obligi Indemn. ż. 721, pł. 72. 

Kurs Iwowski d. 28 kwietnia. Dukat holend. 5 słr. 
tr. 46. — Dukat ces. 6 złr. 51 kr, —. Półimnerysł ros 
10 złr. (3* kr. — Rubel ros. 1 złr. 57 ky —_ Talar pru- 
ski 1 cłr. 58 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 zł. 
24 kr. — Kars list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
trwym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. — 
sr. — m. k. — Sprzedał 109 po gdr. — br — — 
ław'ł'sa 100 SIr. — kr. —, — Żądeł złe. — kr. —, 


||| 
Przegląd polityczny. 


í Depesze telegraficzne. 

Paryż 4 maja. Monitor dzisiejszy eamieszcza de- 
peszę jenerała Canroberta z 28 kwietnia donoszącą, 
iż ogień przeciw Sebastopolowi chwilowo wstrzyma- 
no aby nie wyczerpać amunicyi. Oczekują nadejścia 
Z Konstantynopola posiłków w ludziach i nowych do- 
staw amunicyl. 

Paryż 1 maja Konwencya militarna między Au- 
stryą i państwami zachodniemi podpisaną została. 
(Depesza ta podana przez bióro telegraficzne ber- 
lińskie, nie przytacza źródła skąd bierze tę wiado- 
mość. (P. R.) ; 

Paryż i maja. ( Wanderer) P. Drouyn de Lhuys 
powrócił. Constitutionnel donosi: Konwencya mili- 
tarna między Austryą i państwami zachodniemi pod- 
pisaną została 26go kwietnia. Sprawa o zamach na 
życie (Cesarza pójdzie przed sąd przysięgłych, nie 
zaś przed najwyższą Izbę sądową. 

Turyn 30 kwietnia. Dotąd nic jeszcze pewnego 
niewiadomo o kryzys ministeryalnćj. Na Piazza Ca- 
stello były demonstracye studentów z powodu prawa 
o klasztorach. Po zapewnieniu daném przez pp. Ci- 
brario i Cavour, iż prawo zatrzymanóm będzie, za- 
mieszanie uśmierzono. 


Według depeszy Gazety Kolońskićj z Paryża 
Włoch który strzelił do era io i 
się Liberate. Powodem zamachu była zemsta pry- 
watna; miał on przyznać się, że go stan oblężenia 


„Rzymu zrujnował. Podróż Cesarza do Krymu sta- 


nowczo jest, jak mówią, zaniechana. 

Independance Belge mówi, że się zwał Liverani 
albo Laverini. Korsykanin jeden, ajent jeżdżący za 
Cesarzem w powozie, rzucił się na zabójcę ze szty- 
letem i ranił go: Znaleziono przy nim revolwer. 

Times donosi telegrafem z Wiednia, że korespon- 
dent tego dziennika z Warny przesyła: mu wiado- 
mość, iż lord Redcliffe 25go kwietnia wyjechał 
z Konstantynopola do Krymu. 

Według Constitutionnela, urzędowa Gazeta Pie- 
montska zapewnia, iż misya dana jenerałowi Du- 
rando (sardyńskiemu ministrowi wojny), do złoże- 
nia nowego gabinetu daje pewność, iż polityka rzą- 
du sardyńskiego bynajmnićj się nie zmienia. Jenerał 
La Marmora odjechać miał na Wschód 28go wie- 
czorem. 

W Korespondencyi Austryackićj czytamy, że Ga- 
zeta Piemontska mówi, iż Król nie zmieni swćj po- 
lityki, a ministrowie zatrzymają teki swoje aż do 
mianowania następców. : 

Przed kilku dniami doszła nas wiadomość, iż na 
Podolu rosyjskiem w okolicy Mochilewa podolskiego 
wybuchły niespokojności. Podania o nich różniły się. 
Według jednego; lud wiejski przeciążony ciężarami 
wojennemi, dawaniem rekruta, przechodem wojsk, 
a szczególnićj dostarczaniem podwód, które wiozły 
żywność. lub wojsko aż do Krymu i albo zupełnie 
ztamtąd nie powracały, lub wracały po kilku mie- 
siącach, wzbraniał się dostarczać więcćj podwód, 
oparł się siłą i powstał przeciw „władzom rządo= 
wym. Drugie podanie utrzymuje» iż oddział rekru- 
tów prowadzony ku Kijowu, uderzył w okolicy Mo- 
chilewa podolskiego na eskortujących go żołnierzy, 
rozbroił ich, powiązał; rozbiegł się po okolicy į 
dał powód do niespokojności. Nie podawaliśmy tych 
wieści czekając na dokładniejsze wiadomości ; dzi- 
siaj jednak ogłaszamy je, gdyż dzienniki niemieckie 
nadały im olbrzymie. rozmiary 1 w fałszywóm wy. 
stawiły świetle, Zmieniając je to w rewolucyą, to 

je ludu wiejskiego przeciw właściciel 
w powstani KĘ cicielom 
Otrzymawszy dokładniejsze doniesienia, 


Pospieszymy z ich udzieleniem. 


Donoszą nam Z Wrocławia, iż według pogłosek 
tam obiegających, Król Pruski zjechać = naa Ce- 
sarzem Rosyjskim w Królewcu, 


RE O aae 


przyjechal! og d. 1 do go maja 

HOTEL POLLERA. Hr. Skorupezyna Karolina, Hr|Kra- 
sicka Julia i Anna właścicielki dóbr z góry Robczyskićj. 
Br. Bothmer c. k, major :z Myślenic. Klippkausen c. k. 
major z Wiednia. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Kuznieki Aram kupiec z My- 
słowie. Hugo Niederfils obywatel z Brzęczkowic. Geyer 
Henryk kiper ze Lwowa. Karol Bayer Ober- verwalter 
z Wiednia. : 

HOTEL ROSYJSKI. Barbara br. Potulicka wł dóbr 
z Bobrku. Hr. Falkenheiń c. k. rotm. z żoną % Daba- 


czowa. St. Kupa kupiec z Tryestu. 
_ Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Kraków dnia 1 maja. Dowóz zboża i mąki z Prus 
niezmiernie się zmniejszył, gdyż CeDY bc poskoczyły, 
zatóm nie opłaci się wywozić 7a granicę, Mimo tego tu- 
tejsze targi są bardzo słabe „sprzedaż idzie oporem, po- 
trzeby zawsze jeszcze nie dochodzą zapasów, a właści- 
cielę dawnych zapasów żądają wyższych cen nad ofiarc- 
wane. Kupcy których tu nie wielu trzymają się przy da- 
wnych cenach. Jęczmień tylko nieco wyżój płacony, bo 
pokup tego Ziarna na siewy pilno idzie. W ogóle głó- 
wnym powodem tego stanu handlu zbożowego jest to, iż 
żyto «skupowame jest na miejscową. potrzebę, a w góry 
gdzie zawsze wywożono dużo żyta skupują terąz kuku- 
rudzę. W składach wojskowych wielka ilość tego osta- 
tuiego ziarna złożona od przeszłego roku idzie teraz w za- 
mian za owies, tym sposobem handlarze zbożowi zaopa- 
trzyli się w suchą i piękną kukurudzę, którą w góry 
chętnie skupują. Żyta pruskiego zaledwie 100 korcy ode- 
szło po 13/4, 14, 14'/5, 14'/4, a najpiękniejsze 14/5 
złr. Jęczmień mocnićj poszukiwany, płacony był w ogóle 
pruski 11'/, 11'/ę, a za bardzo piękny dawano nawet 
113/4 do 12 złr. Pszenica polska także chętnie kupo- 
wana, a ponieważ niema na wsypkach wyborowego ziar- 
na, przeto musiano przestawać na gatunkach średnich i 
płacono je po 17, 171/4, 17'!/ą złr., nieco piękniejsza 
178/, złr. Tylęż dawano za piękną jarą pszenieę siejną. 
Owies na siew także ma .pokup. Rychlik płacony -1 */ą3 
13/4 złr. Zwykły zwany grzywacz 6'/ do 7 zr. Ku- 
kurudzy sprzedano ;kilkaset korcy po 443/4 do 12 złr. 
W ogóle targ był mimo tego słaby, kupców miema, za- 
pasy nie są zbyt znaczne lubo dostateczne. j 
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[N. 11050.] Kundmachung (513--3) 

In Folge :der Auflösung der hiesigen k. k: Steuerein- 
hebung-Kasse (kassa poborowa), wird dieselbe mit dem 
letzten April 1855 ihre Zahlungsfunktionen „einstellen , 
und solche übergehen vom 1, Mai 1855 angefangen, be- 
züglich des städtischen Fondes und. des Laudemialfondes 


r. t Ki u, an die . i | J kiia 
ke usdemi Fordo gu dł p a | 


Welche Verfiigung mit dem Bedeuten zur allgemeinen 
Kepntniss gebracht wird, das alle Partheien, welche bis- 
her mit der aufgelösten Steuereinhebungskasse im Zah- 
lungsverkehr standen, vom 1. Mai 1855 angefangen, 
sich bezüglich der obbenannten beiden Fonde an die Kra- 
kauer Stadtkasse bezüglich aller andern Fonde aber. an 
die k. k. Filiallandeskasse zu wenden haben werden. 

Von der k. k. Landesregierung. 

Krakau am 30ten April 1855, 

Der k. k. Landes-Prisident 
|). + Franz Graft Mercandin, 
Obwieszczenie. 

W skutek rozwiązania tutójszćj kassy poborowój, ta- 
kowa z dniem ostatnim kwietnia 1855 r. czynności swo- 
je pełnić zaprzestanie i takowe przejdą z dniem 1. maja 
1855 roku paĉzynając, względnie funduszu miejskiego i 
funduszu laudemiałn'go miasta Krakowa, do kassy miej- 
skićj, względnie zaś innych funduszów do ©, k. kassy Fi- 
lialnój w Krakowie. 

Niniejsze: postanowienie podaje się do powszechnój wia- 
domości z nadmienieniem, że wszystkie strony, które do- 
tąd z rożwiązaną kass poborową w stosunkach platni- 
czych stały od dnia 1.-maja 1.855 r. poczynając, wzglę- 
dnie wyż wymienionych «dwóch funduszów do kagsy Miej- 
skićj , względnie innych zaś funduszów do c. k. kassy 
krajowój Filialnćj udawać się obowiązane będą. ` 
z Z e. k. Rządu krajowego. aa 
W Krakowie dnia 80 kwietnia 1855 r. CRY 

C. k. Prezydent krajowy A 
Franciszek hrabia Mercandin. 


(501) Edict Oit 

[Z. 8264.] Von Seite des Magistrats der Kreisstadt 
Neu-Sandec wird ammit zur allgemeinen Kenntniss ge- 
bracht; dass in Folge Binschreitens der Obsiegerinn Saara 
Hornung zur Befriedigung „der, durch Saara . Hornung 
wider Rosalia Warnicka ersiegten Forderungen: «) von 
900 f: CMze sammt den vom Tten Dezember 1848 lau- 
fenden 4-percentigen Zinsen, b) der Summe von 1011 fi. 
19 kr. GMze, 11 f. 32 kr. CMze und 1 A. 15 kr. CMze 
sammt den vom Iten März 1849, und bezüglich des Be- 
trages von 1 fl. 15 kr. CMze, selt dem 28ten Mórz 
1849 bis zum Zahlungstage zu berechnenden 4.percenti- 
gen Zinsen, 6) der Summe von 20 fl. sammt den seit | 
1ten Mai 1846, d) der Summe von 18 f. 15 kr. CM. 
und 18 fi. CMze sammt den seit 1ten Dezember 184g, 
so wie endlich e) der Summe von 20 fl. CMze sammt 
den vom Itten Marz 1849 bis zam wirklichen Zahlungs- 
tage zu berechnenden 4-perzentigen Zinsen, ferner der 
zugesprochenen ermissigten 'Gerichtunkósten der 1, IL 
und IT. Behörde mit 48 f. 51 kr. CMze von 2 fl. 30 
kr. OMze und 1 f, 15 kr. GMze — weiter die Exeku- 
zionskosten des ersten Grades von $ fl. 85 kr, CMze— 
die Exekuzionskosten dés zweiten Grades mit 2 fi. 5 kr | 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. | | 


CMze = endlich «der iaut 2:8 fl. 45/kr. GMze ermassig- 
ten Exekutionskosten «des Dritten Grades; in die zwangs- 
weise Veräussorung des hier Stadts gelegenen mit-der 
Cens: Z. 818 bezeichneten der Frau Rosalia Warnicka 
gehörigen Steinhauses unter, Anberaumung der Tagfahr- 
ten anf den 12ten Juni 1855, damn auf,deń 1 iten Jali 
(4855 jedesmal vum -die 9te Voruiittagsstunde ob oder 


Rathskanzlei unter machst'nden . Bedingungen verwilliget 
| worden sei, 


1) Zum Ausrufspreise wird «der mittelst Protokoll vom 


1Aten September 1854: :erhobene  Schitzungswerth derdin 
Neu-Sandec sub N. 818 gelegenen Realität sammt dem 
Platze in dem Betroge pr. 12,441 f. CMze ange- 
nommen. 

2) Jeder Kavflustige jst werbunden 1 0/9 des; Bchiitzungs- 
werthes (als Wadium zu Hlinden der Licitations- Commis- 
sion zu erlegen. | 

8) „Der. Meistbiethende sist verpflichtet” die Hälfte des 


erstańdcnen Kaufpreises binnen 14 Tagen nach Erbelt | 


des, den Lizitationsakt bestättigenden (Bescheidęs An das 
gerichtliche Dępositen-Amt des Neu-Sandecer Magistrate 
zukinterlegen., die andere (Halfte des Kaufpreises hinge- 


gen hat der Brsteher in den weiteren 7 Monaten darauf | 


an >dasselbe Erlegs=Amt zu deponiren. rz 
'4) Sollte die Realität: im 1ten und „2ten Licitations- 

termine nicht über oder um den Schatzungspreis 5h Mann 

gehracht werden, als dann wird -dieselbe nach vorläufiger 


Bebandlung der Gläubiger nach dem Leitfaden des, nech A 


dem iHofdekrete vom 24ten Juni 1824 Z. 2017 vorge- 
zeichneten Verfahren, zu welchem Behufe die Tagsatzung 
auf den d2ten Juli 1855 um die Ste Vormittagastunde 
mit dem Anhenge 'bestimmt wird, dass die Ausbleiben- 
den zur Mehrheit der Stimmen der Erscheinenden werden 
zugeziihit werden, auch unter dem 'Schiitzungswerthe yer- 
dussert werden. IN T EOIS 

5) Solite der Ersteher den Lizitationsbedingnissen in 
welchen immer Axrb nicht nachkommen, dann wird die 
Realitkt sub. N. 318 sammt Platz auf dessen Gefahr und 
Kosten in einem ©inzigen Termine fejlgebotben werden. 

6) Sobald der Meistbiethende allen Lizitationsbedin- 
gungen -Genüge geleistót haben wird, alsdann wird: dem- 
gelben das Wigenthumsdekret der erstandenen Realität 
ausgefolgt, die Tabulerlasten gelöscht,- und auf den Kauf- 
schilling übertragen werden. 

7) Rücksichtlich der Tabularlasten werden die Lizi- 
tanten an das Neu-Sandecer stadtisch Grundbuch, und be- 


: CZAS: z Czwartku 3 Maja 1855. 
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w Szczawnicy 


MINERALNYCH 


Szczawnickich 


| 


| 


z dniem Lgo kwietnia b. r. rozpoczął, sprzedając takowe za tę. samą 
cenę co w zeszłym roku. Zarazem zwraca na. tę ważną okoliczność 
; -uwagę, iż wody wspomnione tylko w tenczas 
za Świeże i prawdziwe Szczawnickie uważa- 
ne być mogą, jeżeli zakorkowanie fla- 
szek, należycie 'omocowane jest nakryw- 
fr ką cynową wyrażającą godło zakładu, 
Ś nazwę źródła i liczbę roku 1855. 
(436-2-10) 


stałe premie. 


mabezpiecczenie i 
Całkowite 


przeciw 


gradobiciom. 


Centralna Dyrekcya c. k. uprzyw. towarzystwa 


NYTEDGNACDNE LODGRANI 


w Kryescie 


züglich der Stenern, und anderer öffentlichen Abgaben | podaje niniejszem do powszechnćj wiadomości, iż w roku 1854 dla Galicyi zaprowadzone 


an die Stadtkasse und an das k. k. Steuer-Amt in Neu- 
Sandec gewiesen. 

8) Das Vadium wird den Nichterstehern zuriickgestellt, 
und dem Meistbiether in den Kaufschilling eingerechnet 
werden. 

Aus dem Rathe des, Neu-Sandecer Magistrats 
am 24ten Marz 1855. ' 


CES. KRÓL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 


(494) 


(1-3) 


[NG 8310.] Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 | 


po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, wzywa wszystkich 


mogących mieć prawo do spadku, po śp. Katarzynie Wi- 


deńskićj pozostałego, składającego się z kapitałów hipo- 
tecznych: 


A e so na realności N. 180 w gm. 6 m. Kra- 

DÉ » 8000 kowa zabezpieczonych. 

d) „ 1658 gr. 7 na realności N. 251 gm. 8 m. 

e) „ 3000 na realności 175 gm. 10 m. Krakowa. 

£) „ 8000 na realności N. 112 gm. 6 m. Krakc- 
wa, z którćj legat złp. 1000 dla ko- 
ściołów w Krakowie stósownie do testa- 
mentu uczyniony. 

g) „ 1000 na domu N. 6 w g. 7 Kleparz. 

hb) „ 8000 na części wsi Radwanowice w gm. 16 


Pisary, N. 82 i 88 oznaczonćj zabezpieczonych, aby 
z prawami swemi w przeciągu trzech miesięcy do C.-K- 
Trybunału zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie rze- 
czony spadek zgłaszającemu się Franciszkowi Wideńskie- 
mu testamentowemu spadkobiereęy przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 19 kwietnia 1855 r. 
Sędzia prezydujący J. Kopyciński. 
Sekretarz W. Płonczyński. 


spm 


Ame rFRtY. 
KOMITET OGHRON 


dla małych dzieci w Krakowie. 
j [N. 145] Stósownie do przyjętego zwyczaju odbędzie 
się z powodu rocznicy założenia Ochron na dniu 5 maja 
o godzinie 10tćj nabożeństwo *w kościele 4. Mikołaja na 
Wesołćj. 
Komitet niniejszóm zaprasza szanownych Dobrodziejów 
i Publiczność do licznego zgromadzenia się, aby uprosić 
błogosławieństwo Boże dla tego zakłady. 
Kraków dnia 28 kwietnia 1855, 
Opiekunka gł. prezyd. Opiekun gł. prezyd. 
A. Kochanowska. Lud. Rulikowski. 
(508) -Opiekun-Sekretarz Albin Dunajewski. 
—— 7 


W handlu towarów bławatnych 


ANTONIEGO. WOJCZYŃSKIEGO 


(3-24) 


utrzymywane są. zaszczytnie znane ręcznego wyrobu | 
konopne piótna webowe i kopowe, sto- 


: j | 
łowa bielizna i chustki płócienne, `` 
za które w imieniu fabryki za pewność i trwałość pod 
odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanemi są w cenach 
wyższych, stósunkowo do cen tegoczesnych, rozpowszech- 
nionych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych. 


zabezpieczenie przeciw szkodom 


przez 


ZET wyrządzonym , także w bieżącym roku udzielać będzie: 


~ pod zaręczeniem całkowitego bezzwłocznego 


wynagrodzenia szkód 


z ową szłusznością w wymierzaniu opłacalnych premii (procentów) i właściwą sobie go- 
towością w udzielania wszelkich możliwych ułatwień, tóre temu, dla P. T: właścicieli dóbi 
ziemskich, dzierżawców i gospodarzy wiejskich tak ważnemu przedsięwzięciu, pożądane roz 


wynagrodzenie 


= Drakantt Qai 


gałęzienie zapewnić mogą. 


Dotyczące objaśnienia, w biórze podpisanych, jako też w ajencyach wyżćj wspomnio* | 


nego zakładu po wszystkich większych miastach Galicyi zaprowadzonych 
Imieniem c. k. uprzyw. „Asicarazieni generali“ w Tryeście. 


Józef Bartl 
główny ajent w Krakowie. 


Czcionkami Drukarni „Czasu“ w Krakowie 


wyszedł 


PRZEGLAD DZIEJÓW 


LITERATURY POWSZEGNEJ 


przez à 
Ñuicyaua Siemiteúskiego 
Tom N. i 


Exemplarzy dostać można w biórze 


Administracyi „Czasu“ 
(514) po cenie 5 złr. m. k. ; (1-6) 


poz 


Jgnacy Schailler. 


b W RZESZOWIE 
podaje do wiadomości Szanownćj Publiczności, żó i w tym 
roku, chcąc życzeniom ogólnym zapobiedz, otrzymał dowozy 
świeżych nasion ogrodowych, polnych, 
leśnych i kwiatów 

z Źródeł najlepszych, które podług cennika pomimo nader 
niekorzystnych kursów zagranicznych bardzo miernie uło- 
żonego, w składzie jego towarów korzennych aptecznych 
i farb nabyć można. 

Obstalunki na drzewa i krzewy rozmaite w skutek u. 
| kladu z pewnym domem zagranicznym także tam przyj. 
fai będą. (402--4) 


| 


Wys. bar. Ne EZ j 
? J Stan ciepij Wilgotn. 3 ; 
. lin, par. g pomi Kierun 

3 E przy | poing | ową zła jer 


ladna | ? natężenie wiatru | 
Y iRęsguumuajwsgiedną i 
Slo Berm] (9% 


(379-4.6) 


SPOBSTRZEŻKNIA MSETROROLOGICZNE, 


powziąść można: 


J. B. Goldmann 


pełnomocny zastępca w Tarnowie. 


JOANNA MAZURKIEWICZ. 


zawiadomia Szanowne Damy, iż odebrała świeży transport 


„M PE ulica Sławkowska N. OWYCH. 

mA (YCIU Woop DO Mg ODADWOW o TS 

Kocz kareciany familijny, z forder- 

dachem, w świeżym guście w najlepszym sta” 

nie, z dwiema waszami, trzema walizami i ku- 

frem jest z wolnćj ręki do sprzedania, można go widzieć 

u lakiernika Józefa Kołaczkowskiego na Wielopolu za Ka- 

pucynami, bliższą wiadomość udzieli właściciel hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowie. (487-3-6) 


na Stradomiu pod W. 4. 
utrzymuje pralnią kapeluszy ryżowych i włósiahych, 2% 
sposób wcale nowy wiedeński przy użyciu maszyn i gum 
takowym wcale nieszkodzącym — Od praniń i przerabiś” 
nia tylko po kr. 45, zaś od samego prania po kr. 3% 
w. przekonaniu, że tak niskie ceny stanowić będą zachęt? 
Szan. Publiczności. | (462--5) 


C. k. teatr niemiecki w Krakowie 

| We czwartek dnia 8 maja. Wielka akade” 
mia muzykalna JP. Jadwigi Brzowskićj zot 
komitćj fortepianistki z Warszawy w przejeździe z Wie 
|dnia do Berlina. — Początek o godzinie 71/,. — Cent 
miejsc zwyczajna. 
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